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Konferenc ja  d y r e k t o r ó w  knie jowych .

W ARSZAW A. — W gm ach u  Min. 
K om unikacji  rozpoczęła się wczoraj 
pod przew odnic tw em  m in. k o m u n ik a ­
cji, inż. B u tk iew icza  konferenc ja  d y ­
rek torów  kolejowych. Konferencję o- 
tworzył m in. B utk iew icz , k tóry  p od­
kreślił  konieczność prow adzenia  go­
spodarki jaknajbardziej planowo i p rze­
s trzegan ia  zasad oszczędnościow ych 
w zw iązku ze zbiiżającym  się o k re ­
sem  z im ow ym , będącym  najgorszym  
dla kolei. W ciągu  k ilkugouzinnych  
obrad poruszone zostały sp raw y bie­
żące gospodark i kolejowej, re ferow ane 
przez poszczególnych dyrektorów  kolei.

Zmiany w ( l in.  Komunikacj i .
Na m iejsce ustępu jącego  dy rek to ­

ra d ep a r tam en tu  w M iniste rs tw ie  Ko­
m un ikac ji  p. Gałeckiego, m ianow any  
został naczeln ik  w ydzia łu  polityki k o ­
m un ikacy jne ; i koncesyj p. J a n  Zajas, 
jego  zaś m iejsce zajął radca Kazimierz 
Malski.

Pomnik b o h a t e r s k i c h  lotników s tan ie  
w Cier l icku-

CIESZYN. — Zawiązał się tu  k o ­
m i te t  wzniesienia pom nika  ku  czci 
ś. p. por. Żwirki i inż. Z. W ig u ry  w 
Cierlicku. K om itet w ykupił  już od roi 
n ika  Michela 1.500 m tr .  kw . zagajn i­
ka, n a  k tó rego  te ren ie  rozegra ła  s ię  
tragedja.

Zaw iadom iona o poczynaniach  ko ­
m ite tu ,  k tó rem u  przew odniczy poseł 
Ju n g a ,  p. W anda  W igurzanka przy­
była do Cieszyna i złożyła na  cele ko 
m ite tu  dar rodz iny—200 zł.

Gdańsk gotów do u k ła d ó w  z Polską.
GDAŃSK. Na propozycję Sekretar- 

j a tu  W ysok iego  Komisarza Ligi Naro­
dów wszczęcia z w ładzam i polskiem i 
bezpośrednich rokow ań  w sp raw ach  
gospodarczych  na podstaw ie przesła­
nych s tronie  polskiej i gdańskie j orze­
czeń rzeczoznawców z ram ien ia  Ligi 
Narodów, sen a t  g d ań sk i  wyraził  g o ­
tow ość rozpoczęcia n a ty ch m ias to w y ch  
rokowań.

Duńczyk n a s t ę p c ą  h r .  Grauiny.
W edług  opinji kół Ligi Narodów, 

następcą  zm arłego  w ysokiego kom i­
sarza Ligi w Gdańsku, będzie D u ń ­
czyk Rosting, obecny szef sekcji  
gdańsk ie j  w sekretarjac ie  Ligi N aro­
dów.

Wkrótce  p r o c e s  Gorgonowej .
Proces Rity Gorgonowej, k tó ra  po­

w iła  córkę w szpitalu  w ięziennym , 
odbędzie się w końcu  l istopada. Gor- 
gonowa Dozostanie w szpitalu  jeszcze 
około 6 tygodni. Córka jej cieszy się 
zdrowiem.

J u b i l e u s z  ka ta  D a c i e j e w s k ie g o .
W ykonaw ca wyroków śm ierci, na j­

bardziej ponury  funkcjonarjusz  P a ń ­
s tw a  — k a t  Maciejewski osiągnął 
jub ileuszow ą cyfrę setnego  w ykonan ia  
w yroku przez powieszenie. Osobliwy 
jub ila t  nie zamierza skorzystać z e m e ­
ry tu ry ,  gdyż, j a k  sam  twierdzi, czuje 
zam iłow anie  do sw ego zawodu.

W KOTLE NIEMIECKIM.
P rze rw an e  p o s ie d z e n ie  se jm u  prusk iego . —  Nowy a tak  na Traktat

W ersalski.
BERLIN. Posiedzenie  se jm u prus 

k iego  toczyło się wczoraj przy ak o m ­
p an iam en c ie  strasz liw ego w ycia  i o r­
d y n arn y ch  w yzw isk  h it le row ców , k tó ­
rzy trzy k ro tn ie  zerwali posiedzenie, 
przyczem  dochodziło do dzikich  aw an ­
tur. N aw et h it le row sk i  przewodniczący 
se jm u , Kerr nie m óg ł uspokoić sw ych 
rozwydrzonych towarzyszy party jnych .

W obec tego. p rzedstaw icie l  socja l­
dem okra tów  zażądał p rzerw an ia  posie­
dzenia i zw ołania k o n w en tu  seniorów, 
k tó ryby  zajął się zachow an iem  h i t le ­
rowców. W niosek  ten został p rzyję ty  
g łosam i w szys tk ich  s tronn ic tw  prze­
ciwko g łosom  h it le row skim .

W czasie dyskusji  na te m a t  poło­
żenia gó rn ic tw a  poseł centrowy. Her- 
ker ośw iadczył,  że kryzys na  Ś ląsku  
O polskim u d a  się przezwyciężyć tylko 
wówczas, gdy n as tąp i  zm iana granic , 
gdyż  do tychczasow a rozdziela szereg

przedsiębiors tw niemieckich.
BERLIN.  „Bawarski  związek żoł­

nierzy f r o n to w y ch ” zwróci ł się do m i ­
ni s t ra  s p r a w  wewn ętrznych ,  von Gay.  
la o rozpisanie p lebi scy tu  w sprawie  
zaprowadzenia  powszechnego ob ow iąz­
ku s łużby wojskowej w Niemczech,  
k tóry spowodowałby odbudowę armji  
w jaknąjszerszym zakres ie oraz jej  o d ­
powiedn ie  uzbrojenie i wyekwipowanie .  
J e s t  to nowy  za m ach  na T r a k ta t  W e r ­
salski.

HAMBURG, Władze szkolne w 
H a m b u r g u  wyda ły  rozporządzenie,  d o ­
puszczające ka ry  cielesne w szkołach 
w wypadkach  s ta łego  k łam s tw a ,  le­
n is twa lub nieposłuszeństwa,  p ow ta ­
rzającej się ucieczki  ze szkoły, lub 
nieuczciwości .  UderzeDia w głowę  są 
niedozwolone.  Każda kara  cielesna m u  
si być zanotowana  w spec ja lny m 
dzienniku.

Istotny cel manewrów jesiennych Reichswehry.
W czoraj zakończyły  się w ielkie  m a ­

n ew ry  jes ienne  R eichsw ehry ,  które 
nie były ty lko egzam inem  sp raw ności  
armji n iem ieckie j ,  lecz posiadały  g łó w ­
nie in tenc je  polityczne. M anew ry  m ia ­
ły za ceł p rzedstaw ić teore tyczne s ta r ­
cie zbrojne m iędzy  a rm ją  polską i n ie ­
m iecką ,  przyczem  sztab  n iem ieck i 
p rzedstaw ił  św iadom ie dom niem aną 
arm ję  polską, jak o  nac ierającą i zao­
patrzoną  w najnow sze techn iczne 
środki w ojenne, zaś a rm ję  n iem iecką ,

jako broniącą  się przed nat ar c i em  i 
uzbrojoną tylko wedle  przepisów T ra k ­
ta tu  Wersalskiego.

Na zasadzie orzeczeń rozjemców 
s twierdzono,  iż zwycięs two przypadło  
armii nacieraiącej ,  k tóra  teore tycznie  
m ogła  zająć Berlin,  co m a  być dowo ­
dem,  że i stnieje wielka dysproporcja 
sił zbrojnych między Polską  i N iem ­
cami  na  korzyść  Polski  i wobec tego 
żądania n iemieckie  w sprawie  zw ię k­
szenia zbrojeń są uzasadnione.

Groźna sytuacja w Mandżurii.
Brygada w ojsk  m andżursk ich  p rze sz ła  
na s t ro n ę  par tyzan tów  chińskich.

LONDYN. Prezes komisji m an d żu r  
skiej Ligi Narodów lord L y t ty n  o- 
św iadczył, iż sy tu ac ja  w Mandżurji 
je s t  bardzo poważna. 80 miljonów 
C hińczyków , zam ieszkałych  w M an­
dżurji, n ie  może poddać się kontroli  
200 tysięcy  Japończyków . Jap o n ja  
m oże opanow ać sy tu ac ję  w kra ju  
tylko siłą oręża, ale M andżurja przez 
czas dłuższy będzie ogn isk iem  niepo­
kojów.

MUKDEN. 7-ma brygada wojsk 
m andżursk ich ,  s tojąca w pobliżu Tun- 
gliao, przyłączyła się do p a r ty zan ­

tów chińskich. Oficerowie japońscy 
zostali rozstrzelani.

P u łk  japoński odszedł z M ukdenu 
do Tungliao , celem ukaran ia  b u n to w ­
ników.

NEW  CHW ANG. Para ang ie lska  
m iss  Paw ley-C orkren  porw ani w swo 
im  czasie przez bandy tów  chińsk ich , 
przesłali l is t  do ojca panny Paw ley, 
potwierdzając , iż bandyci grożą ob­
cięciem im  uszu, k tóre  prześlą następ  
nie ojcu, jeżeli okup nie zostanie w 
najbliższej przyszłości zapłacony.

Defraudant 70 tys. zł. przd sadem.
W W arszaw ie  rozpoczął się proces 

aresztow anego  pod zarzu tem  d efrau ­
dacji 45-letniego Józefa  Owczarka, 
p ro k u ren ta  wytw órni papierów  w ar­
tościowych.

Owczarek zarabiał 1200 złotych 
miesięcznie , ponadto  pobierał 5 tys. 
rocznej rem unerac ji ,  m im o  to, wiodąc 
wesoły  żywot, popadł w  d ługi i począł 
przyw łaszczać sobie p ieniądze sk a r ­
bowe.

Kradzieże ud aw ały  m u  się przez 
czas dłuższy, gdyż był k ierow nik iem  
rachuby. Kradł sys tem atyczn ie  przez 
2 la ta  i dopiero ostatnio, p rzypadko­
wo zupełnie jed n a  z kas jerek  w padła 
na  trop jego złodziejstw.

Aresztowany, początkowo przyznał 
się. do winy, po tem  tłómaczył się, że 
w jednej z re s tauracy j w arszaw sk ich  
skradziono m u  jednorazowo 10 tys. 
złotych, co pchnęło go do h azard o w a­
nia  się w grze w to talizatora na  w y ś ­
cigach.

O wczarek znany  był z ro z rzu tn o ś ­
ci i trw onien ia  pieniędzy w nocnych  
e leganckich lokalach dancingow ych 
stolicy.

D efraudan t  odpowiada z wolności 
za kaucją  30 tysięcy złotych. S um a 
zdefraudow anych  przez n iego p ien ię ­
dzy skarbow ych  wynosi 70 tysięcy  
złotych.

Stu lec ie  p r z e j ś c i a  p o l sk i ch  o d d z i a ł ó w  
pows tańczych  p r z e z g r a n i c ę  s z w a j c a r s k ą

w  roku bieżącym  m ija 100 la t  od 
chwili, gdy szczątki polskich oddzia­
łów pow stańczych  przekroczyły g ra n i ­
cę szw ajcarską . Niezwykle życzliwie 
przyjęła Szwajcarja  żołnierzy polskich 
i przez 2 la ta  u t rzym yw ała  w łasnym  
kosz tem  oddziały, zachow ujące jeszcze 
organizację  wojskową.

Dla uczczenia tej rocznicy i w y ra ­
żenia wdzięczności gościnnej Szwaj- 
carji, m in  Zaleski w dn iu  1 paździer­
n ika  br. ofiaruje Jej wazę p am ią tk o w ą ,  
w y k o n an ą  przez ar tystę-rzeźbiarza  Pr. 
S tryńkiew icza. W aza pokryta  jes t  
płaskorzeźbą, p rzedstaw iającą  grobo­
wiec Kościuszki w Solurze oraz scenę 
przekroczenia g ran icy  szwajcarskiej 
przez Po laków  w r. 1832. D ar Polski 
um ieszczony zostanie w przedsionku 
p a r lam en tu  szw ajcarskiego w Bernie.

Przedstawiciele
rządów i pracodawców przeciwko 40  

godzinnemu tygodniowi pracy.

G EN E W A . — Rada a d m in is tracy j­
n a  m iędzynarodow ego  biura pracy p ro ­
wadziła dalszą dyskusję  w spraw ie  
redukcji  liczby godzin pracy w ty g o d ­
niu do 40 godzin. Przedstaw icie le  rz ą ­
dów i p racodaw ców  sprzeciwiali  się 
naogół zwołaniu w tej sp raw ie  k o n fe ­
rencji przygotow awczej przed końcem  
roku.

S ow ieck ie  m anew ry nad granicą 
Polsk i.

MOSKWA. Na m an ew rach  biało­
ruskiego okręgu  wojskowego pod Sm o 
leńsk iem  bawi 5 w yższych  oficerów 
R eichsw ehry  i 4 oficerów w łoskich , 
k tórzy  spec ja ln ie  przybyli do Z S R.R. 
Obecność znanego generała  T ucha- 
czewskiego na m an ew rac h  Reichs­
w ehry  i obecny pobyt oficerów n ie ­
m ieckich  w S ow ietach  jes t  szczegól­
nie charak terys tyczny .

Rząd m andżursk i zab iega  
o uznan ie  przez  Polskę.

CZANG CZUN. W icem in is te r  spraw  
zagran icznych  now ego r rąd u  maDdżur 
skiego Obashi w yjechał do Charbina, 
gdzie n aw iązać  m a  per trak tac je  z tam  
te jszym  konsu lem  polskim  w spraw ie 
u znan ia  M andżurji jako  państwo, przez 
Polskę.

Ohashi zamierza w ystosow ać ofic­
ja ln ą  notę do rządu polskiego z prośbą 
o uznanie  Mandżurji.

Na ul icach Liuerpoolu l e je  s ię  k rew .
LONDYN. — W Liverpoolu  doszło 

do k rw aw y ch  s ta rć  m iędzy k i lk u ty ­
sięcznym  t łum em  bezrobotnych a po­
licją. Ciężko rannych  zostało 30 osób, 
w tem  inspek tor policji. K ilkadziesią t 
sklepów zostało zdemolow anych, przy 
czem aresztowano 60 osób. W rzenie 
w m ieście  je s t  nadal w ielk ie  i nie 
je s t  pew nem , czy nie dojdzie do dal 
szych starć . Przyczyną s ta rć  je s t  roz­
paczliwa sy tuac ja  bezrobotnych, k tó ra  
pogarsza się z każdym  dniem . W L i­
verpoolu i k i lku  sąs iedn ich  m ias tach  
fabrycznych liczba bezrobotnych do­
chodzi do pół miljona.
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P r z e d  r e k o n s t r u k c j ą  r z ą d u
francuskiego.

Po w yborach  do sena tu  f ran cu s ­
k iego m a  n as tąp ić  zm iana  rządu. — 
P rem jerem  przyszłego g ab in e tu  m a  
zostać C hau tem ps, H erriot pozostanie 
nada l m in is trem  spraw  zagranicznych , 
Laval — spraw iedliw ości. Tardie.u o trzy ­
m a  teką m in is tra  wojny, P ietri  — ko .  
lonij, zaś Germ ain Martin będzie peł­
n ić  w dalszym  ciągu  funkc ję  m in is t ra  
finansów . W ed ług  innych  pogłosek, 
n a  czele rządu m a s tan ąć  b. p rezy­
d en t  D oum ergue , k tórego  wybór do 
sen a tu  jes t  zapew niony.

Franc ja  p r z e c i w  Japon j i .
LONDYN. Orjentacja polityki f ran ­

cuskiej w spraw ie  Dalekiego W sch o ­
du  u legnie zm ianie. F ranc ja  nie bę­
dzie już popierać Japonji.  W ystępu jąc  
przeciwko żądaniom  niem ieckim , jako 
niezgodnym  z t rak ta ta m i i pak tem  
Ligi Narodów, F ranc ja  m usi  dom agać  
się również poszanow ania  zobowiązań 
trak ta to w y ch  na D alek im  Wschodzie, 
przyczem  może ona liczyć na poparcie  
ze s trony  St. Zjednoczonych.

n iew id z i a ln e  m a n e w ry  w o j sk o w e .
PARYŻ. Podczas m anew rów  w 

Mailly, m in is te r  w ojny Paul Boncour 
zapy ta ł  dziennikarzy: „Czy w idzie liś­
cie coś?” D zienn ikarze  oświadczyli, 
że przez całe przedpołudnie nie sp o ­
strzegli na terenie ani ćw iczeń, ani l u ­
dzi. Na tw arzy  m in is t ra  odm alow ało  
się zadowolenie. W skazuje  to — po­
w iedzia ł Pau l  B oncour— na d oskona­
łość operacyj i dowodzi jaknajlepsze- 
go w yw iązan ia  się z zadania  szefów i 
w ykonaw ców , Cała sz tu k a  wojenna w 
obecnej fazie polega na tern, żeby 
arm ja  pozostaw ała  n iewidzialna.

Spisek  na  życie
naczelnego p rokura to ra  Sowietów.
MOSKWA. W y kry to  tu  sp isek  na 

życie naczelnego  p ro kura to ra  Sowie 
tów, Krylenkę. A resztow ano 15 osób. 
Z am ach  zorganizow any został przez 
em ig ran tó w  rosy jsk ich , a nas łanych  
do Sow ietów  spiskowców  w ykry to  
p rzypadkow o.

Na g ran icy  sowiecko - finlandzkiej
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bolszewicy zastrzelili  przekradającego 
się na te ren  sowiecki jak iegoś  osob­
nika, przy k tó rym  znaleziono listę 
osób, m ających  zam ordow ać Krylenkę. 
Okazało się, że s ied lisk iem  spisków- 
ców było pew ne am b u la to r iu m  w Mos­
kwie. S ilny  oddział G. P. U. otoczył 
dom, w k tó ry m  odbyw ała  się narada  
40 spiskowców. W yw iązała  się ostra  
s trze lan ina , w w y n ik u  której 10 sp is ­
kowców zostało zab itych, 15 rannych , 
resz tę  zaś aresztowano.

Skutki ob ł ą d n e j  poli tyki  Niemiec .
PARYŻ. W zw iązku  z rozbroje- 

n iow em i żądan iam i n iem ieck iem i i z 
m ili taryzac ją  zw iązku młodzieży rząd 
francuski nie przedłuży u p ły w ająceg o  
w dniu  27 b. m. u k ład u  handlow ego 
z N iem cam i. Zresztą  u k ład  ten jest 
n iekorzystny  d la  F ranc ji  N adw yżka  
przywozu n iem ieckiego do F ran c ji  nad 
w yw ozem  francusk im  do N iem iec je s t  
bardzo znaczna.

DŹWIĘKOWY l l A U f A £ . i «  
KINO-TEATR » W 0 W O5CI

Dawno zapow iadany i oczekiwany  
przez wszystk ich , n ajw ięk szy  przebój  
sezon u w ytw órn i BRITISCH GAUMONT

PUf l fURUun  GONDOLS " j:rD o r 'o ih ,
B o u ch ie r  i Jó ze f  Schildkraut, oraz 
największa tragika świata MATUSZA  
LANGA. Nad program: Tygod. d ź w ię ­

k o w y  Foxa o r a z  k ra n ik a  P.A.T.

w koszu  z owocami .
BIAŁOGRÓD. W  przedziale w ag o ­

nu  3 klasy pociągu, idącego do Biało- 
grodu, w ykry ła  policja 2 bomby, u- 
m ieszczone w koszyku z ow ocam i. 
Każda z tych bomb była napełn iona 
m ate r ja łem  w yb u ch o w y m  w ilości l  
kg. i zaopatrzona w m echan izm  ze­
garowy.

W  zw iązku  z tem  aresztow ano 
pew nego osobnika, nazw isk iem  Ran- 
dzelowicz, pochodzącego z Borow, 
przy k tó ry m  znaleziono n ab i ty  rew o l­
wer i g rana ty  ręczne z inicjałami pro- 
m acedońskiej organizacji rew olucy j­
nej. Uciekł on ze sw ego rodzinnego 
m ias ta  po dokonaniu  licznych p rzes­
tęp s tw  i — jak  zeznał — bomby te 
o trzym ał w Sofji od n ie jakiego Iw ana  
Dzoszewa, k tó ry  polecił m u  przekro­
czyć gran icę  bu łgarską  i bom by pozo­
staw ić  w koszyku. Na s tacji  został 
jed n ak  aresztow any.

W ym o rd o w a ł  ro d z i n ę  i podpa l i ł  
z a g ro d ę .

BYDGOSZCZ. — W m iejscowości 
Iwiec w pow. tucholsk im  62 letni W in ­
centy  Jędrze jczak  zam ordow ał córkę

swoją K am insdą  i jej męża, a n as tęp ­
nie podpalił zagrodę, k tó ra  doszczęt­
nie spłonęła wraz z ciałami. Po doko­
n an iu  zbrodni, Jędrzejczak  zbiegł, po 
zostaw ia jąc  list, w k tó rym  przyznaje 
się do winy.

S t r a s z n a  t r a g e d j a  sp a ra l i żo w an e j .
HAMBURG. W Gotyndzie rozegra­

ła się s t ra szn a  traged ja .  P ew ien  rze­
m ieś ln ik  podczas sprzeczki ż żoną 
sw ą paralityczką, powiesił się obok 
je j  łoża. N ieszczęsna parali tyczka bez 
siinie m usia ła  przyglądać się okrop­
nej śm ierci sw ego męża.

Egzotyczne  z a ręczy n y  węgierki  
z m a h a r a d ż ą .

BUDAPESZT. Magda F riedm an , 
m ieszk an k a  B udapesz tu  zaślubi w 
d n iach  najbliższych syna  jednego  z 
m aharadżów  indyjsk ich  Bijou Neru. 
Młodzi poznali się na  un iw ersy tec ie  
w Londynie. P an n a  F r ied m an  prze­
chodzi na w iarę  sw ego narzeczonego 
i za rzuca  strój europejski.

T r ą d  w Królewcu.
W okolicach Królewca, w odosob­

nionej ruderze  zam ieszkała  s ta ra  k o ­
bieta uw ażana  powszechnie za dzi­
waczkę. Onegdaj sam otn icę  naw iedził 
lekarz opieki społecznej i ku  sw em u 
przerażeniu  stw ierdził ,  że je s t  ona 
d o tk n ię ta  trądem . Chorą przewieziono 
n a ty c h m ia s t  do baraków  izolacyjnych 
w Królewcu, a ruderę  w której z a ­
m ieszkiwała — spalono. W ypadek  
t rąd u ,  w yw oła ł  popłoch w Królewcu.

Burzliwa demonstracj'a
w parlamencie holenderskim.

HAGA. — W parlam encie  holen­
dersk im , podczas odczytyw ania  przez 
k rólow ą m ow y tronow ej doszło do 
niebyw ałe j  w historji p a r lam en ta ry ­
zm u  dem onstracji.  Po odczytaniu  przez 
królową m ow y tronowej, posłowie 
W nikoop oraz W ilsen, dwaj jedyn i po 
słowie kom unis tyczn i pa r lam entu ,  po­
w sta li  z m iejsc z g łośnem i okrzykam i: 
„Precz z koroną, precz z kró low ą”. 
Na sali zapanow ała  w pierwszej chwi

A konsternacja ,  k tó ra  us tąp iła  rychło 
m iejsca burz liw ym  owacjom  na cześć 
królowej. Izba zaintonowała, celem za 
g łuszenia  okrzyków  kom unis tów , n i ­
derlandzki h ym n narodowy.

Krwawy zamach
komunistyczny w Finlandji.

HELSINGFORS. —  W m iejscowoś­
ci Calio w F in landji  m iała  miejsce 
k i lkugodzinna  k rw aw a  w alka m iędzy 
m iejscow ym i k o m u n is tam i,  którzy u- 
siłowali opanow ać tę m iejscowość oraz 
urzędy publiczne, a o rgan izacją  „Szu 
ckor” , k tó ry  w ystąp ił  energicznie  prze 
ciwko zamachowcom. Po obu s tronach  
padło k i lk u n as tu  zabitych i rannych . 
Kres walce położyło dopiero przybycie 
wojska, k tóre  wsparło „Szuckor” i wy 
parło kom un is tów  z m iasta .  W Calio 
ogłoszono s tan  ochrony wzmocnionej.

Strzyżen ie  psów i ps ie  mias ta  
w Sowie tach .

S ow iety  znalazły o ryg ina lny  środek 
pow iększenia bogactw a narodowego 
strzyżenie psów. B ynajm nie j  n ie  dla 
kap ry su  m ody, lecz w celach docho­
dowych. W Sow ietach żyje około 25 
miljonów psów, które, s trzyżone do­
sta rczyć  m a ją  po 5 kgl. szerści rocz­
nie.

P onadto  Sow iety  zak łada ją  200 
m iast  rozpłodow ych dla psów, które 
będą uży te  do strzeżenia zboża, roz- 
k radanego  na  pniu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— 16 październ ika w Krośnie n a s ­
tąpi odsłonięcie pom nika  Ignacego  Łu- 
kasiewicza, wynalazcy  pierwszej na 
św iecie  lam py  naftowej.

— Królestwo H edżasu  i Nedżedu 
nosić będzie od tąd  nazw ę kró lestw a 
Saudeih.

— W okolicy i w ca łym  Friou lu  
(W łochy) odczuto gw a łto w g e  w strząsy  
podziemne. Ofiar w ludziach nie było.

— Z okazji setnej rocznicy śm ier- 
ci W alte ra  Sco tta  rozpoczęły się w ca- 
łej Szkocji u roczyste  obchody k u  jego 
czci.

— W y g n an i  z Hiszpanji Jezuic i z a ­
m ierza ją  nabyć w iększe  obszary rolne 
w Czechosłowacji i tam  osiedlić się.

— W  pierwszej połowie w rześn ia 
b. r. liczba zare jestrow anych bezrobot­
n ych  w Niem czech w ynosiłe  5,261,000, 
co w porów nan iu  ze s tan em  z końca 
ub. m iesiąca  wynosi 38 tysięcy  osób 
więcej.

— Na Grimsel w Szwajcarji  u k o ń ­
czona została budow a największej w 
E uropie , a d rugiej na  świecie tam y  
w odnej. P lan y  tego g igan tycznego  
dzieła opracowane zostały  przez ś. p. 
p rezydenta  Gabrjela Narutowicza.
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

—  N aturaln ie ,  ale rozumiesz pan, 
że nie przyp isyw ałam  żadnego znaczę 
n ia  jego pytan iom .

— O cóż się panią pytał?
— Czy je s te m  jedną tylko ober- 

żys tką  w całej wsi... Czy m am  p a ro b ­
ków i dziew ki dom owe i o różne rze­
czy... Zdawało mi się, że tak  tylko 
sobie rozm awia ze m n ą  dla zabicia 
czasu.

— C hytry  łotr, chcia ł się d o w ie ­
dzieć, czy n iem a w P on ta rrae  innej 
oberży, aby był pew nym , gdzie  f u r ­
gon p rzedsięb iors tw a pogrzebow ego 
może się za trzym ać, jeżeli nie w tej 
oberży. Człowiek ten  m usia ł  m ieć 
wspólnika.

— Być może, ale nie p rzyprow a­
dził go tu  z sobą.

— Zapew ne w spólnik  oczekiwał w 
okolicy. — Gdzie się znajduje, powiedz 
m i pani, najbliższa s tąd  oberża?

— W Chapelle en-Serval.
—  T am  się pew nie  połączyli.
— Niepodobna!
— Dlaczego?
— Ponieważ szedł do Baron, a nie 

do Chapelle en-Serval.
— T ak  pani powiedział, ale nie 

chodziłaś  za n im .

— N aturaln ie ,  że nie...
— A czy m og łabyś  pani poznać 

tego człowieka, g d y b y ś  go zobaczyła?
— P oznałabym  go od pierwszego 

rzu tu  oka; ty lko ja k  się zdaje, s trzec 
się on będzie przyjść tu  po raz d rug i 
w naszą okolicę... Zbyt by się obawiał 
aby nie zauważono jego  tw arzy i nie 
przypom niano  sobie jego  czerwonej 
czunryny.

D októr Gilbert zadał jeszcze kilka 
py tań  raniej ważnych, poczem, gdy 
weszło trzech chłopów na poczęstunek , 
p rzesta ł  w y p y ty w a ć  gospodynię  o- 
berży.

— W idocznie, m ó w ił  sobie, czło­
w iek  ten  nie m ógł sam  działać, m u ­
siał za tem  m ieć  w spóln ika  oczekują­
cego gdzieś  z wozem... trzeba się po­
inform ow ać w Chapelle  en SerAal.

Gilbert skończył szybko śniadanie , 
zapłacił w dowie Magloire i życząc jej 
dn ia  dobrego, udał się k u  Chapelle 
en Serval.

W ioska ta  bez porównania jest 
w ażniejszą i w ięcej m a  życia, aniżeli 
P on ta rm e.

Cztery czy pięć oberży lub kaw ia r  
n i św iecą  szy ldam i wzdłuż głównej u- 
licy, której dom y stoją na  wielkiej 
drodze z Paryża  do Senlis.

P ie rw szy  szyld, jak i  w padł w oczy 
doktorowi, był to szyld oberży pod 
„B ia łym  k o n ie m ”.

W  tej oberży powóz k u rsu jący  po­
m iędzy  M orfontaine a s tacjam i Luzar- 
ches Survilliers, za trzym yw ał się, aby

w ysadzać lub zabierać podróżnych.
Gilbert znany był w tej oberży.
— Zacznę od tej.,, myślał.
Wszedł, zamienił słów kilka  z o-

berżystą, k tó ry  zbliżył się na jego 
spotkanie  i kazał sobie podać butelkę  
p iwa.

— Czy pan  będzie czekał na po­
wóz z Morfontaine? — zapy ta ła  go go 
spodyni.

— Nie moja kochana pani, przy­
chodzę  um yśln ie ,  żaby pan ią  zoba­
czyć...

— Bardzo to uprzejm ie z pańskiej 
strońy... Czy p rzypadkiem  panie  do­
k to rze  potrzebow ałbyś m oich usług?

— Być może.
— Jes tem  cała na  pańsk ie  usługi.. 

O cóż chodzi?
— O pew ne w yjaśn ien ia ,  które, 

być może, będziesz m i m ogła  pani 
dać.

— Z najw iększą chęcią, jeżeli ty l­
ko to będzie w mojej mocy.

— W ystarczy  s ięgnąć  pam ięcią  w 
n iezb y t  daw ną przeszłość.

— Tylko, żb ja m am  bardzo k ró t­
ką  pam ięć, — chyba, że coś uczyni 
n a  m nie  w ielk ie  wrażenie, inaczej za­
raz zapominam...

— Podejm uję  się sk ierow ać panią 
n a  właściw ą drogę...

— A zatem  sprobój pan, panie do­
ktorze.

— Zapewne s łyszałaś pani o przy­
byciu policji, jak ie  m iało  miejsce w 
os ta tn ich  czasach w Ponta rm e, do o­

berży w dow y Magloire?
— O! co to, to słyszałam , nie m a­

ło o tem  się nagadali  w  ca łym  okrę- 
gu... Było to z powodu jak ie jś  zbrodni, 
spełnionej, jak  wiauom o w dom u tej 
poczciwei kobiety,.. W ykradziono t ru ­
m n ę  z fu rg o n u  przedsiębiorstw a po­
grzebowego.

— O to właśnie chodził... W idzisz 
pani,  że m asz  pam ięć wyborną!

— Rzecz ta  uderzyła mnie... Ale 
przecież nie co do tego pan  chcesz

— Przepraszam , właśnie co do 
tego.

— Nie wiem nic więcej, jak  tylko 
to, co cały  św ia t  o tem  wie.

— Być może jed n ak  wiesz pani o 
te m  więcej, aniżeli tobie sam ej się 
zdaje.

— Co do zbrodni?
—  Nie, co do zbrodniarzy.
— Boże wielki! — zawołała  dobra 

kobiecina, — wznosząc ręce do sufitu. 
— Gzyż p an  sobie wyobrażasz, że ia 
ich  znam? ’ 1

— Tak.
— O to także, n igdy  w życiu!— Co 

za okropność!
— Nie mówię, żebyś ich pani mia 

ła  znać osobiście, ale być bardzo m o­
że, że ich pani widziała, nie wiedząc, 
k to  oni są.

— Czyżby mieli być oni w mojej 
oberży?

—  P o s ta ram  się 0 tem  przekonać, 
w miflu* tego, co pani powiesz. C.d.n.
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...do białego ranka, przy zielonych stolikach...

K R O N I K A
KALENOARZYK

S o b o t a  24 w r z e ś n i a .  N. M. P. o d  w y ­
k u p u  n i e w o ln .

W sch ód  słońca: o g. 5.25 Zachód 17.31
Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y ­
n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A le ­
ja ,  N a ru to w ic z a .

O obniżkę cen mięsa i p ie ­
czywa Od kilku  dni między wydzia 
łem  cenn ikow ym  m a g is t ra tu  a p rzęd ­

li s taw ic ie lam i rzeźników i piekarzy to ­
czą się per trak tac je  w spraw ie  dalszej 
obniżki cen m ięsa  i pieczywa. W  n a j­
bliższych dniach spodziew ać się nalf* 
ży osiągnięcia  porozum ien ia  między 
s tronam i,  a tem sam em  w yda tnego  o b ­
niżenia cen tych  a r tyku łów  pierwszej 
potrzeby.

Kogo i ta t  na libacje, ten  
musi płacić podatek. Nocni b y ­
walcy częstochow skich  restauracyj e- 
nerg icznie ,  lecz bezskutecznie p ro tes­
tu ją  przeciwko nocnem u podatkow i 
na  rzecz bezrobocia. P ro te s ty  te d e ­
m o n s tracy jn ie  w ydają  złe św iadectw o  
o poczuciu obyw ate lskośc i jednostek . 
Kogo s tać  na nocne l ibacje w knajpie, 
ten  może dać 50 gr. na rzecz bezro­
botnych. J ed n a k  na tle śc iągania  tego 
podatku  przez lo tn y ch  kontrolerów  
m ag is track ich  dochodzi aż nadto  częs 
to do konflik tów ,w  których  in terw enjo  
w ać m u s i  policja.

P o d a tek  śc iągany  jest w w ysokoś­
ci 50 groszy od osób p rzebyw ających  
w łokciach re s tau racy jn y ch  po godzi­
nie 12 w nocy. Realizują go k e ln e ­
rzy, w ydając  pokw itow anie  za pobra­
ny podatek .

U przedzam y, że za uchy lan ie  się 
od tego  podatku  policja s tosu je  kary.

Z frontu pracy.
W fabryce wózków dziecięcych 

Kongrecki i Kon is tn ia ł  od pew nego 
czasu za targ  m iędzy pracodaw cam i a 
robo tn ikam i na tle zamierzonej obniż­
ki płac.

W zw iązku z tern pod p rzew o d ­
n ic tw em  inspek tora  pracy, p. inż. W a ­
silew skiego, odbyła się konferencja 
za in teresow anych  stron, na  k tórej ro ­
botnicy, biorąc pod u w a g ę  c iężką sy ­
tuację ekonom iczną p rzedsięb io rs tw a 
— zgodzili s ię  Da obniżenie płac tak  
akordow ych, ja k  i dn iów kow ych o 5 
do 10 proc.

J a k  się dow iadujem y, w ciągu  o- 
s ta tn ich  dni fab ryka  przyję ła  do p ra­
cy k ilkudziesięciu  ludzi i obecnie z a ­
t ru d n ia  132 robotników.

W  zw iązku z o trzym an iem  zam ó ­
wienia na  łyżwy, fabryka  przyjmie w 
najbliższych dniach jeszcze partję  ro ­
botników , je s t  to bow iem  zam ów ienie 
term inowe.

W arto  zaznaczyć, że łyżwy w C zę­
stochow ie w yrabiała  dotąd tylko fa­
b ryka  A ltm an a  przy ul. W arszaw skiej, 
obecnie, przew idując pom yślną  kon- 
ju n k tu rę ,  fabryka Kongrecki i Kon 
rozpoczęła ich produkcję.

Nowa placówka przem ysło­
wa. J a k  się dow iadujem y, fab ryka  
„S trad o m ” przenosi sw ą tkalnie  ba­
w ełny  z Łodzi do Częstochowy. T k a l ­
nia ta  znajdzie pomieszczenie w no-  
w ow ybudow anej hali. Obecnie odbyw a 
się us taw ian ie  m aszyn  i innych u r z ą ­
dzeń. P race te po trw ają  około 5 ty ­
godni, poczem n as tąp i  u ru ch o m ien ie  
tkalni. W iadom ość ta wyw oła napew- 
no żyw e za in te resow anie  sfer p ra c u ­
jących, ponieważ no w a tka ln ia  z a tru d ­
ni około 200 osób.

Wycieczka T w a Cyklistów.
W niedzielę, 25 b. m. C zęstochow skie 
Tow arzystw o C yklistów  i M otocyklis­
tów urządza w ycieczkę ko larską  do 
Mirowa koło Żarek. Zbiórka o godz. 
6-tej rano Al. W olności 22.

Ze sportu. W  niedziele, 25 b .m  , 
o godz. 15 tej, n a  boisku K.O.S. „Vic­
toria (w parku  3 Maja) odbędą się cie­
kaw e zawody w s ia tków kę i koszy­
ków kę z now opow stałą  drużyną podcho 
rążówki 27 p.p. W ejście 30 gr.

Z nożem na sekw estratora.
Na tle s taw ian ia  oporu sekw estra to- 
rowi przy w ykonyw an iu  jego czyn­
ności egzekucy jnych  odbyła się o s ta t ­
nio ciekaw a rozprawa przed sądem  
pracy.

Siostry C hana  i Rajzla Szpiro os-

Pocichu, lecz dostatecznie głośno, 
by podsłuchać  m ożna, opowiada się u 
nas  o os ta tn iem  hazardow nem  zg ra ­
niu się w kar tach  w pew nym , oficja l­
nie n iew innym  klubie: dobrze zapo­
wiadający się młody adw okat przegrał 
2 000 zł. do, skąd inąd  poważanego, 
lekarza.

Nie chodzi nam  tu  o nazw iska, ani 
o sum ę, jak na  czasy kryzysow e w ie l­
k ą — wczoraj ograł s tarszy  lekarz m ło ­
dego adw okata , ju tro  m łody adw okat 
„obębni” starszego lekarza. Obaj p o ­
dobno m ogą sobie na  hazard pozwo­
lić — są  wypłacalni. Chodzi n am  tu
0 sam  fak t hazardu.

C zytelnik nasz nieraz spo tyka  się 
z ty m  te rm inem , przeważnie w dziale 
kroniki policyjnei i sądowej: „oczko” , 
g ra  w „trzy k a r ty ”, blaszki, „kości”— 
to u lubione g ry  hazardow e kanciarzy
1 na iw niaków  ulicznych, tak  sk u tecz ­
nie prześladow anych przez pclicję. O 
tym  hazardzie w iem y wszyscy, czy ta­
m y, gorszymy s ;ę i l i tu jem y  pogard ­
liwie nad  ogranym i g łupcam i.

O is tn ien iu  innego hazardu , na  
m iarę  w spom nianego  wyżej, m ówi się 
tylko na ucho, d ysk re tn ie  i... z po­
błażliwością.

Swego czasu opinja publiczna zgor­
szoną była  szczegółami, jak ie  u ja w n i ­
ła rozpraw a sądow a przeciwko p ew ­
n em u  urzędnikow i z najbliższej nam  
prowincji, k tóry  p ieniądze publiczne, 
jego  powierzone pieczy, przegrał w 
k lu b ie  S tow arzyszenia Kupców P o l­
skich  w Częstochowie. Gorszono się,

karżone o to, że w dniu  27 m aja  r. b. 
s taw iły  czynny opór sekw estra to row i 
m ag is t rac k ie m u  Piotrowi Mączce, oraz 
robotn ikow i, w ynoszącem u rzeczy za- 
sekw estrow ane  za podatki miejskie, 
S ta s iń sk ie m u  Wojciechowi.

W ojownicze s iostry  zaryglowały 
drzwi, a C hana rzuciła się z nożem  
na S tasińsk iego , z nożem  przy ak o m ­
p an iam enc ie  w rzasków Rajzli, w y k rzy ­
kującej: złodzieje— bandyciIGdy robo t­
n ik  w obronie własnej zm uszony był 
obezw ładn ić  uzbrojoną w nóż Chanę, 
w tedy Rajzla posunęła się do ręko­
czynów, policzkując go.

Rozprawa do sk u tk u  nie doszła— 
odroczono ją  celem przesłuchania 
ś w ia d k a  A ltera  Taubenblata .

Epilog aktu zemsty osobis­
te j . Swego czasu donosiliśm y o zd e­
m olow an iu  sklepu i zniszczeniu to w a­
rów w sklepie K onstantego i Zygm unta 
M arcinków w Kawodrzy Górnej, gra. 
Grabówka.

Był to ak t  zem sty  osobistej, doko­
nane] przez braci W ięcków, którzy 
porąbaw szy  siek ierą  okno sklepu, 
zniszczyli zna jdujące się w n im  ar ty ­
kuły  spożywcze.

Obecnie sp raw ę tą  rozpatrzył sąd 
grodzki w Częstochowie i skazał W ła ­
d y s ław a  W ięcka  na 50 zł. g rzyw ny z 
zam ianą  na  10 dni aresztu . P ozos ta ­
łych braci: S tefana , Jana  i Rom ana 
sąd  dla braku  dowodów w iny  — 
uniewinnił.

Za przywłaszczenie cudzej 
Własności. Sąd Okręgowy na wczo- 
ra jszem  posiedzeniu zatwierdził w yrok 
sąd u  grodzkiego w Kłobucku, sk az u ­

jący  J a n a  Karwala ze wsi Jeziora na 
4 m iesiące  w ięzienia za p rzyw łaszcze­
nie sobie cudzych pieniędzy.

Karwal, podając się za sąs iada  
swego Józefa Warzechę za inkasow ał 
za niego w nad leśn ic tw ie  Herby 46 
zł. i p ieniądze przywłaszczył sobie. 
W ykonanie  wyroku zawieszono na 3 
lata.

Zuchwała kradzież w pocią­
gu. W sposób, bezwględnie budzący 
podziw  dla lekkom yślności ludzkiej, 
pozbawiony został mienia p. P radel-  
ski Joach im  (N. Marji PanDy 8.

W  drodze z W arszaw y do Często­
chow y, w pociągu osobowym, n iezn a ­

ni spraw cy wyciągnęli m u  z tylnej

litowano, oburzano słusznie a niesłusz 
nie i zbyt szybko o aferze zapom nia­
no. H azard więc rozwija się nadal nie 
k rępow any  i nie krępujący  się. W ie ­
czorami, poprzez d ługie  noce do bia­
łego ranka, przy zielonych stolikach, 
w różnych, dok ładn ie  w szystk im  z n a ­
nych , a w życiu społecznem  i towa- 
rzysk iem  poczesne m iejsce za jm u ją ­
cych lokalach, zg ryw ają  się i og ry w a­
ją  wzajem nie przeróżne społeczniaki 
starsi i młodzi.

Wielu z tych, którzy z błyskotli­
w y m  ges tem  w spiera ją  groszem  bez­
robocie. w hazardzie przegryw ają  s e t ­
ki — n aw et tysiące .  Zresztą to k w e s -  
t ja  sum ien ia  obyw ate lsk iego  jed n o s­
tek . N am  chodzi o fakt: hazard roz­
wija się pom yślnie  i to tam , gdzie 
m iejsca  nie powinien znajdować: w 
k lubach  i lokalach społecznych i z a ­
wodowych.

Nie w ym ien iam y  nazw tych lokali 
ze względu  n a  ich poważny charakter . 
I bez tego zresztą wszyscy, w sek re ­
cie oczywiście, o r jen tu ją  się dokładnie, 
a na jdokładniej  rodziny panów h az a r ­
dujących  się w grze w karty , szczegól­
nie zgryw ających  się, a szczególnie 
rodziny m łodych ,  zapow iadających  się 
m niej  lub więcej św ietn ie ,  przyszłych 
p racow ników  społecznych, którzy w 
lokalach  tych zapraw iają  się do hazar­
du, ja k  zaprawił się ów młody u rzęd­
n ik  z prowincji, odsiadujący do dziś 
owa zapraw ę w wiezieniu.

Hazardu up raw iać  nie wolne!

kieszeni spodni 1980 złotych i 8 lo ­
sów loterii państw ow ej.

Policja podjęła energ iczne śledz­
tw o, dotychczas jednak  na  trop zło- 
dzieji n ie  natrafiono.

Nieszczęśliwy wypadek.
Nieszczęśliw em u w ypadkow i uległ 
wczoraj robotn ik  fabryki „Motte” 
38-letni J ó z t f  Kurek. P odczas  w y k o ­
n yw an ia  czynności m ontersk ich ,  dot­
k ną ł  się przewodu elek trycznego i 
rażony prądem  spadł z drabiny, doz­
nając ogólnego potłuczenia  ciała. 
Lekarz  s tw ierdz ił w strząs  mózgu.

Omal nie śmierć dziecka w 
płom ieniach. Brak dozoru nad  
dzieckiem  om al nie spow odow ał t r a ­
gicznego w ypadku  w Kłobucku.

7 letni H enryk  Stachulec , bawiąc 
się zapałkam i wzniecił pożar w m iesz­
kaniu . P łom ienie objęły już  sprzęty  i 
podłogę, dziecko zg inęłoby  praw dopo­
dobnie s traszną  śm iercią ,  gdyby  nie 
szybki i sku teczny  ra tunek  sąsiadów , 
k tó rzy  pożar ugasili.

2 tygodnie aresztu za prze­
kroczenie granicy. Bezrobotny 
17-letni R om an P aw elczak  ze wsi 
P rzys ta jń  usiłował przekroczyć w dn. 
21.3 rb., gran icę by szukać zarobku w 
Niemczech. Na granicy  jednak  został 
p rzy trzym any i pociągnię ty  do odpo­
wiedzialności. Sąd grodzki skazał go 
n a  1 m iesiąc aresztu , a sąd okręgowy 
do którego się odwołał, złagodził m u  

-karę do dw u tygodni.
Skarbu w szafie nie było. 

Zwróciła się do nas  p. M agdalena 
B aum ertow a, prosząc o sprostowanie, 
przejaskrawionej w iadomości o pozo­
s taw ionych  przez n ią  18 tysiącach  
złotych w wypożyczonej szafie. W e ­
d łu g  słów p. B. zawartość szuflady 
stanowiły: budzik, polisa ubezpiecze­
niowa od nieszczęśliwych w ypadków  
i książki.
Prośbie p. Baum ertow ej w im ię bez ­
stronności zadość czynimy.

Schwytanie dezerterów . W ia
dze policyine p rzy trzym ały  w P io t r ­
kowie d w u  dezerterów z 27 d. p. w 
Częstochowie: S tefana Dziubałiówskie- 
go i F ranc iszka  Korca. Są to znani 
policji złodzieje, którzy porzucili sa ­
mowolnie pu łk  i ukryw ali  się w b a ­
ra k ach  m iejskich w Piotrkowie. W 
drodze usiłowali oni zbiec, lecz zo s ta ­
li zatrzym ani i odstaw ieni do pułku.

Na gorącym uczynku. Roma-
nek  Czesław (Narutowicza 36), pos ta­
nowił obrabować sklep  „Jednośc i” 
przy ul. Narutow icza 71. Oderwał 
kłódkę, dopasow anym  k luczem  otwo­
rzył drzwi, ukrad ł 22 zł. 50 gr., 5 
odw ażników  i pół w orka cukru. Obła­
dow any łupem  zamierzał wracać do 
domu, g dy  został schw ytany .

Nie powiodło się— siedzi w  aresz­
cie.

Bolesne rękoczyny. Na tle
osobistych uraz F o lw am iak  W acław  
(wieś Brzózka) napadł i pobił do tk li­
wie sąsiada swego Kazimierza A d am ­
ka. Policja in terw enjow ała  — będzie 
sąd.

Drobne kradzieże.
— A ronow i K lem pertowi (Dąbrow­

skiego 56) skradziono z piwnicy dwie 
gęsi, wartości 15 zł.

— Ja ro s ław  L 'tw in  (Aleja W o ln o ś­
ci 43) zam eldow ał policji o kradzieży 
w jego m ieszkan iu .  Złodzieje zrabo­
wali m u: dw a garn itu ry ,  kapelusz  i 
pantofle.

— S tan is ław ow i G rabow skiem u 
(Najśw. Marji P an n y  19) skradziono 
z sieni dom u rower, w artości 200 zł.

— Józefowi Grzywie (B ór47) sk ra ­
dziono z przedsionka jesionkę, w a r to ś­
ci 10 złotych.

P. jKazimierzc wi B iędzlowi (św. 
B arbary  80) w czasie p rzyglądania  się 
g rze  w cuk ierk i  skradziono z k iesze­
ni portfel, zaw iera jący  książeczką 
w ojskow ą i inne dokum enty ,  oraz bi­
let kolejowy.

Ciągnienie lołerji państw o­
wej. Główne w ygrane  w t rzynas tym  
dniu  ciągnien ia  V tej k lasy  25 loterji 
państw ow ej padły  na  n as tępu jące  n u ­
mery:

20.000 zł. na Nr. 107914
5.000 zł. na Nr. Nr. 15253 52190 

100862 13880 158815
3.000 zł. na Nr. Nr. 1714 46711 

63953 83332 108510 123509
2 000 zi. na  Nr. Nr. 2648 8536 8838 

21236 22903 31106 63032 68641 85397 
105026 112899 118613 121657 133403 
151831

1.000 zł. na Nr. Nr. 695 717 3861 
7140 13493 16716 17527 18966 25671 
99056 43105 43690 49657 57198 58022 
64871 79239 84280 106733 108163
143768 157076

Humor i Satyra.
FE N O M E N .

— W  k a b a r e c i e  w id z ia ł e m  c z ło w i e k a  
b e z  rąk ,  k tó r y  g r a ł  n a  p ian in ie . . .

— W i e l k a  s z tu k a !  M oja ż o n a  n ie  m a  
g ło s u ,  a  j e d n a k  ś p ie w a .

C IC H Y  W S P Ó L N IK .
W  p e w n y m  s k l e p ie  z a  p r z e p i e r z e n i e m  

s ł y c h a ć  k r z y k i  i p r z e k l e ń s t w a .
— Kto tak  h a ł a s u j e ?  — p y ta  w ła ś c i c ie ­

la  j e d e n  z j e g o  z n a jo m y c h .
— T o  m ó j  c ic h y  w s p ó ln ik .

R A D A  NA Z M A R T W IE N IE .
— Ź ld % p a m e  d o k to rz e !  L e d w i e  u k o ń ­

c z y łe m  k u r a c j ę ,  a z n o w u  p r z y b y ł o  mi 
d z i e s i ę ć  fu n tó w .  M oże  mi p a n  d o k tó r  co 
p o r a d z i  n a  m o j e  z m a r tw ie n i e ?

— Z m iłą  chęc ią !  N iec h  s ię  p a n  w  
p r z y s z ło ś c i  n ie  w a ż y .

W  S Ą D Z IE .
— S k r a d l i ś c i e  d w a d z ie ś c i a  d w a  tu z in y  

c h u s t e k .  C zy  m a c ie  c o ś  n a  s w o je  u s p r a ­
w ie d l i w i e n ie ?

— M ia łem  k a ta r ,  p a n ie  sędz io .

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lu b  od  a u to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M IC HA ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s to ­
c h o w ie ,  A le ja  N a jśw .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

Dr. Paweł Broniatowski
choroby skó rne  i w eneryczne

od  9— 12 i o d  4—8 w. P a n ie  o d  12— 1 p .p . 
C z ę s to c h o w a ,  ul. P a n n y  M arji  21. T e ł .  894

Ogłoszenie.
N. E. 2005-32.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o - P o w ia to -  
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  I -go  r e w i r u ,  z a ­
m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a ­
s z y n g t o n a  60 (d a w n ie j  ul. J a s n a  5), o g ła ­
s za ,  ż e  w  d n iu  4 p a ź d z i e r n i k a  1932 r  o d  
g o d z .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. 
P a n n y  M arji  Nr. 38, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l ic y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
R e s t a u r a c j i  „ B a r  p o d  W i e c h ą "  w  o so b ie  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O N IE C Z N E G O , rn ia-  
n o w i f i e :  k r z e s e ł ,  s to l ik ó w ,  lu s te r ,  k o n t u a ­
ru ,  sza fy ,  a p a r a t u  do p is a n ia ,  o c e n io n y c h  
n a  zł.  525. Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o ­
g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o ­
w e j ,  j a k o  w  d ru g im  te r m in ie .

D n ia  16 w r z e ś n i a  1932 roku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.
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Taki przydałby się w Częstochowie.Z KRAJU.
Przemysłowiec  skazany na rok 

a resz tu  lub 58 tys. zł

Przed Sąd^m w Lublinie s .a nął  
przemysłowiec  Herman Zyseman,  właś  
ciciel wie lkiego mają tku,  oska rżony  o 
rozmyślną  działalność na szkodę skar  
bu państwa,  popełnioną przez złożenie 
niezgodnych z p ra w dą  zeznań p o d a t ­
k o w y ch .

Sąd Okręgowy w Lublinie skazał  
Zysem ana  na rok aresztu,  lub 58 t y ­
sięcy zł. g rzywny.

Wielki p ro c e s  komunistyczny 
w Warszawie.

W sądzie ok ręgo wy m w W a r s z a ­
wie rozpoczął się wielki  proces o agi .  
tację kom un is tyczną wśród żołnierzy 
garnizonu warszawskiego i rember-  
towskiego.

Ławę oskarżonych zajęli: S itarski  
Leon,  Serownik Stefan,  Muller Lucjan 
Romuald ,  Małecki Józef,  Kupidura  
W a len ty .  F .s zm an  Szmul ,  F is zm an  
Dawid,  Opoczyński  Marjan,  Majchrzak 
Stefan,  Olko Fel iks ,  Ls winów na T e ­
ma,  Grynbe rżanka  Chawa,  Gordon Jó ­
zef, Poszmińsk i  Rubin,  Szajman Tob- 
jasz,  P ie t rzak Józef,  Szul imowski  Mi­
chał,  Przedecki  Hersz i Paj ew sk i  Ru- 
dolf.

Sitarski ,  k tóry jes t  g łówną osobą 
w procesie,  odsiedział  już  karę  4 lata 
więzienia za akcję  wywro tow ą,  pro­
wadzoną pod nazwisk iem Sak ow skie­
go. Po odbyciu kary  objął  funkc je  s e ­
k re tarza  wydzia łu  wojskowego w par- 
tji komuni s tycznej .  Zamieszkał  on 
pod Ożarowem,  w e  wsi Bąki,  wraz ze 
Ste fanem  Majchrzakiem i Józefem 
Małeckim.

Majchrzak był już  ka rany  za ko­
mun izm  w Poznaniu,  a obecnie m a  
sprawę o szpiegostwo, znajdującą  się 
w toku ś ledztwa u  sędziego śledczego 
apelacyjnego.  Majchrzak jes t  cz łon­
kiem poznańskiego towarzystwa teo- 
zofów.

Ukryty  na  wsi, S itarski kierował  
s t am tą d  akcją  p ropagandy wywro to ­
wej wśród wojska.  Ag i t ac ja  odbywała  
się w niedziele i ś w ię ta  w pobliżu 
cerkwi  na  Pradze,  gdzie  gromadzi li  
się żołnierze. Wykry to  wówczas  b i b u ­
łę kom un is tyczną w 36 p. p., w l  p. 
art.  najcięższej i w re mber t owski m  
batal jonie manew rowym .

Większość  wśród oskarżonych s t a ­
now ią  wyt ra w ni  komuniśc i .  Poza  S i ­
tarsk im wyb i tn ie jszym jest  Jó  ef Gor- 
don, k tóry był  skazany na  3 lata cięż­
kiego więzienia za działalność k o m u ­
nis tyczną w wojsku.  G łó w nym  ag i t a ­
to rem w Rember towie  był  członek 
par tj i  komunis tycznej ,  Fel iks  Olko, 
k tóry  wygłaszał  często przemówienia  
rewolucyjne.

Broszury znalezione przy areszto­
wanych s tanowiły  mate r ja ł  <ło szkole­
nia bojówek kom un is tycznych w w a l ­
kach ul icznych.

Zbrodniczą organizację z l ikw idow a­
ły władze bezpieczeństwa w s ierpniu 
1931 r. i od tej pory oskarżeni  prze­
bywają  w więzieniu,  wobec obfitości 
mate r ja łu  śledczego.

Ze względu na  pewne szczegóły, 
dotyczące bezpieczeństwa bubl icznego,  
sp rawa toczy się przy drzwiach zam ­
kniętych.

G roźna  sza jka  kasiarzy 
pod kluczem.

Do m ają tk u  „L u sz y n ” (pow. gos- 
tyniński) ,  którego właścic ie lką  je s t  
p. Zofja Godlewska dostali  się kasia-  
rze i po rozbiciu kasy skradli  t rzy 
ty s i ące  złotych.

P rzyby ła  policja us tal iła ,  że kos ia ­
rze przyjechal i sam ochodem.  Policja 
poczyniła odpowiednie pomiary ś ladów,  
pozostawionych przez samochód i u s ­
tal iła m a r k ę  samochodu.

Jak i ś  kmiotek,  badany przez pol ic­
ję. przypomniał  sobie,  że na  tabl icach 
rejestra« y jnych samochodu widział  l i ­
t e ry  „Ł D .” ( rejes trowane w Łodzi).

Policja.  wiedząc gdzie samochód

Sensacją  Warszawy stał się os ta t ­
nio 75 letni obywatel* z iemski  z Wi- 
ieńszczyzny,  Z y g m u n t  Chomiński ,  k t ó ­
ry jeżdżąc ul icami  m ias ta  rozrzuca 
ga rśc iami  bilon srebrny.

Onegdaj,  podjąwszy w Banku Pols 
k im większą  sum ę  w bilonie s re b r­
nym,  wyszedł  z work iem pod g m ach  
Banku  i cisnął  w t łum  dwie  garści  
5-złotówek.

Tegoż dnia przed g m a c h e m  P.U.P.P.  
rozrzucił k i lkaset  złotych między gro ­
m adzą cych  się tam bezrobotnych,  a 
o godz. 5 po poł. na  ul. Kopernika  
znów wywołał  zbiegowisko,  rozsypu-

Potworne praktyki
Wielk ie  wrażenie  w sferach ży­

dowskich w Łodzi wywoła ł  n iebywały  
skandal ,  ja k i  wynikł  w związku z u- 
jaw n ien iem  seksua lnych  nadużyć,  p o ­
pełnionych przez sędz iwego  mełamp-  
da, 61-letniego J u d ę  Chaima Brand-  
s tedtera .

Brandsztedter  pełnił  swoje o bo­
wiązki  m e lad em a  (nauczycie l  chede- 
ru) od wielu  lat  i dlatego cieszył się 
dużą  popularnością  wśród współwyz-  
nawców.  W związku z tern był a n g a ­
żowany dla wyk ład an ia  nauk i  czyta­
nia, p isania i modl i tw w k i l k u c h e d e -  
rach łódzkich,  a ponadto  udzielał  lek- 
cyj prywa tn ie  w szeregu domów.

Przed n i edaw nym  czasem jeden 
z uczniów Brandsz tedtera  skarżył  się

jąc na jezdni kilKa garści  srebra.
Do hote lu  gdzie mieszka Chomiń 

ski  przychodzi  masę  l istów dziennie 
od różnych ins ty tucyj  dobroczynnych,  
a rano,  przed bramą hotelu  oczekuje 
t ł u m  wydrwigroszów i biedaków.  
Szoferzy t aksówek  biją się wpros t  o 
tego pasażera,  gdyż za każdą j i zd ę  
p łaci  on po 100 złotych.

Po ki lku dniach tak ich  dziwactw 
s tarzec wyjeżdża z Warszawy,  po to, 
by po p ew nym  czasie znów się poja­
wić w s tolicy i znów bawić się roz 
rzutnością.

60-letniego starca.
rodzicom na niezwykły  sposób postę­
powania  nauczyciela.

Gdy malec  przedstawi ł  szczegóło­
wo postępowanie  m e łam ed a  — w r o ­
dzinie powsta ł  popłoch. Bezzwłocznie 
powiadomiono policję, k tóra  przepro­
wadzi ła  szczegółowe dochodzenie.

Dochodzenie dało wyniki  sen sa cy j ­
ne. Okazało się, iż sędziwy m eł am ed  
dopuszczał  się p ra k tyk  h o m o s e k s u a l ­
ny ch  w s to sunku  do 28 uczniów,  w 
w ieku  od la t  pięciu do dwunastu .

W wyn iku  przeprowadzonego w 
szybkiem tempie  ś ledztwa Juda-Cha- 
im Brandsztedter  został  a resz towany 
i osadzony w więzieDiu do chwil i  roz­
p rawy .

W Chinach duże oczy wcale nie są 
uwa żane  za ozdobę: kobie ta  Diękna 
mus i  mieć  małe  oczy, brwi  d ługie  i 
wąskie ,  a cerę żółtą.

W iSjamie, Kochinchinie i Anna-  
mie  d ługie  paznogcie s tanow ią  ozdo­
bę; mają  one nieraz k i lkanaśc ie  cen­
ty m e t ró w  długości  i m uszą  być n o ­
szone w bambu sow ych futera łach,  
ażeby się nie łamały .  Murzyńska pięk 
ność musi  mieć  ma łe  oczy, grube war 
gi, nos spłaszczony,  wełniste włosy 
i skórę  czarną  jak  heban.  W Nowej 
Gwinei  przebi jają nos i w su w a ją  w 
niego kaw ałek  drzewa lub kości dla 
ozdoby. U niektórych  plemion w po­
łudniowej A m er y ce  nacinaj ą  wargi 
i przeciągają przez nie drewr  ianą p a ­
łeczkę.  W Gwinei  przebijają us ta  cier 
niami .

Co u s ły sz y m y  d z iś  p rzez  ftadjo?
W A R S Z A W A  dnia 24 w rz e ś n i a

11.58 S y g n a i  czasu  z W arsz .  Obs. A str  
he.jnał z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.10 P ieśn i polskie.
15.30 W ia d o m o ś c i  wojsk, i s t r z e le c k ie .
15.40 T ra n s m is ja  z e  Lwowa.
16 05 U tw o rv  c h a ra k te ry s ty c z n e .
16.35 Kom. C entr .  B iura  Hydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  perjod .
17 00 K oncert p o p o łu d n io w y .
18.00 O dczy t  p. t. .N a w e t  Bóg mierzy}*,, 

s tw a rz a ją c  świat".
18.20 Muzyka lekka  z res t .  Cristal.
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Koni 

w  P olsce .
19.35 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
19.45 „Książka ro ln icza".
19.55 P ro g ram  na dzień nas tępny .
20.00 M uzyka lekka  wyk. ork. P. R.
20.55 „Na w idnokręgu" .
21.10 D. c. konce r tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla 

komunik, lotniczej.
22.05 U tw o ry  C h o p in a  w wyk. B. Kona.
22.40 W iad o m o śc i  spo r tow e .
22.50 Muzyka ta n e c z n a  z C iechocinka.

K A T O W IC E  dnia 2 4 w rz eśn ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskie j z W a rsz .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospoda rczy .
15.00 Korn. gospod. z W a rs z a w y .
15.10 In te r m e z z o  m u z yczne .
15.30 W iad . w o jsk ,  i s t j z e le c k ie  z W a rsz .
15.40 S łu ch o w isk o  ze  Lw ow a.
16.05 In te rm e z z o  m uzyczne.
16 20 S k rz y n k a  p o c z to w a  d la  dzieci.
16.40 T ra n s m is ja  z W arszaw y .
19.10 Rozmaitości.
19.25 P ro g ra m  na dz. n as tęp n y .
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a r s z a w y .
19.45 M Mikuła. Fe l j e i on  spor tow y.
20.00 T ra n s m is ja  z W a r sz a w y.
22.00 P ro g ra m  na dz. nas tępny .
22.05 Koncrt C hop inow sk i z W a rsz a w y .
22 40 W iad o m o śc i  s p o r to w e  z W a rsza w y .
22.50 P ły ty  g ram ofonow e.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O głoszeń

„RENOMA”
wl. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszen ia  do wszys tk ich  

pism krajowych i zagran ic zny ch .  
POLECA: Dzienniki  i cz as op i sm a  k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
SPRZ ED AJ E:  W y r o b y  ty ton io we ,  p a ­
pie rosy,  o raz  znaczki  s t e m p lo w e ,  p o c z ­

towe,  w ek s l e  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

!! Elektrotechnika !!
N ap r aw y  u r z ą d z e ń  e lek t rycznośc i  sa­
mochodowej ,  motocyklowej ,  o raz  elek 
t romo tor ów ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a r a tó w  e l ek t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod gw ar an c ją
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA li ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u r z ą d z e n i a ^  d l a  r e m o n ­
tów  a k u m u l a t o r ó w  i ł a d o w a n i a .  

M a g n e s o w a n i e  m a g n e t
g łośn ików  i s łuchaw ek!

Zg u b io n o  dowód  osob is ty  na imię S t a ­
n i s ł aw y  Po łyg ow sk i e j ,  w yd an y  p r z e z  

Magis t r a t  m. Częstochowy.

był re jes t rowany i znając m ark ę  s a ­
mochodu,  odnalazła szofera, k tó ry m  
o k a z a ł  się Stanis ław Wi lczyński  
(Łódź),

Wilczyński  zeznał,  że wyna ją ł  go 
A d a m  Ziemnicki ,  zamieszkały  w Ł o ­
dzi i wraz  jeszcze z t rz ema o s o b n ik a ­
mi  kazał  zawieźć się do m a ją tk u  „Lu- 
s z y n ” pod Gostyninem.

Aresztowany  A d a m  Ziemnicki  w y ­
dał pozostałych cz łonków bandy:  ojca 
swego,  Antoniego,  S tani s ława Szew ­
czyka i W ład ys ław a Gorczyńskiego.

Przeprowadzona rewizja u ar esz to ­
wanych  w y d a ła  cały arsenał  „g r a tó w ” 
kas iarsk ich  pochodzenia zagran icz­
nego.

Z przeprowadzonego dalszego do­
chodzenia,  wynika ,  że band a plano­
wała,  mając  w dyspozycji  samochód, 
szereg śmiałych  włamań.

H erszt bandy, A dam  Ziemnicki, b ę ­
dąc w kon takcie  z kas iarzam i zag ra ­
nicznym i, o trzym yw ał potrzebne „g ra ­
t y ” , jak  i g o tów kę  na w ykonan ie  „ro­
b o ty ”.

Napady, których nie było.

Policja śledcza m. Wilna  zaal ar ­
m o w an a  została wiadomością  o dwóch 
napadach rabun ko wych,  z k tó ry ch  jed 
nego dokonano jako by  w mieście,  d r u ­
giego zaś na terenie powiatu  w i l e ń s ­
ko t rockiego.

W obu wypadkach  s twierdzono,  że 
m a  się do czynienia z symulacją .  
Szczegóły tych  wy pda dkó w są n a s t ę ­
pujące:

P ó ź io  wieczorem do 4 komisar ja tu  
policji zgłosił się mieszkaniec  m ias ta  
Wilna  E d w a rd  Sławiński  i zame ldo­
wał,  że gdy wracał  wieczorem z mias  
ta do domu został  w pobliżu swego  
mieszkania  znienacka za t rzymany 
przez n ieznanych m u  osobników,  k t ó ­
rzy zbili go, obalili na ziemię poczem 
zrewidowal i kieszenie,  w których zn a ­
leźli 150 zł. zabrali  je i zbiagli.

Po ot rzyman iu  tego meldunku  po­
licja niezwłocznie zarządziła pościg za 
opryszkkami ,  k tóry  n iedał  żadnego 
wyniku.

Po up ływie  dwóch godzin do ko­
misar ja tu  znowuż zgłosił  się rzekomo 
poszkodowany Sławiński  i oświadczył ,  
że żadnego napadu na jego osobę nie 
dokonano.  Cała historia z napadem  
została przez n iego zmyślona w celu 
wyt łum aczen ia  się w domu że 150 
zł., k tóre tegoż dnia  przegrał  w kar ty.

Zostanie on pociągnię ty  do odpo ­
wiedzialności  sądowęj  za wprowadze ­

nie policji w błąd.
Tegoż dnia  o tej samej godzinie 

na  pos te rune k  policji  w Olkienikach 
zgłosił  się mieszkaniec  pobliskiej  wsi 
Gieniańce i zameldował ,  że w pobliżu 
wsi napadnię ty  został  w polu przez 
pewnego  osobnika ,  k tórego zna z wi­
dzenia,  dot liwie pobity i obrabowany 
z 80 zł. Meldujący podał przy tem  j a ­
ko ś w iad k a  nie jakiego Alek sandra  
Kulisa.

W wy n iku  przeprowadzonego d o ­
chodzenia zostało niezbicie s twierdzo­
ne, że meldujący n a p a  i symuluje.

W rzeczywistości  pomiędzy nim a 
n ie jakim J a n e m  Kurkułoni sem  w y n i k ­
ła bójka na  tle porachunk ów osob is ­
tych,  zaś Ziemienkiewicz  chcąc z e m ś ­
cić się na  swoim nieprzyjacielu nie 
zawaha ł  się oskarżyć  go o napad  r a ­
bunkowy.

Rozmaitości.
Kobietę  nic oszpec ić  nie zdoła.

Pojęcia este tyczne zmieniają się 
s tos ownie  do s topnia  szerokości  geo­
graficznej.

W Arabji  kobie ty  malu ją  sobie 
palce na  czerwono, us ta  najniebiesko;  
w Persj i  zdobią twarz  różnemi  rysun’. 
kami ,  oczy zaś o taczają czarną  obwód 
ką; w Indjach farbują zęby na czer­
wono; w Sjamie ,  jeśli  kobie ta  chce 
uchodzić  za piękną,  mus i  mieć  zęby 
.jak heban czarne; u Hot tentotów n ie­
wias ty  maluj ą  całe ciało w czerwone 
i białe kra tk i;  w Grenlandji  kob ie t y  
nacierają twarz  farbą n iebieską  i ż ó ł ­
tą,  przeciągając  pod skórą  ni tk i  p o ­
k ry te  sadzami; Indjank i  nacierają się 
sza franem i t łuszczem.

Na wszystkich  niemal  w yspach  
Oceanu Spokojnego i Indyjskiego t a -  
tu łowan ie  uw ażane  j e s t  za największą 
ozdobę u kobiet  i poniekąd zas tępuje 
im  odzież; w Nowej Holandj i kobiety 
nac inają  ciało os t remi  muszlami ,  nie 
dają  ranom  się goić i tworzą w ten  
sposób na  ciele g łębokie blizny, które 
mają  podnosić ich urodę.  Inny rodzaj 
ozdoby polega na  ucięc iu  małego  pal- 
ca lewej ręki.

U nas  zachwycają  się szcznpłą 
w y s m u k łą  kibicią,  tym czasem u T u r ­
kó w otyłość  s tanowi  jed en  z w a r u n ­
ków piękności  niewieście j ,  a na  w y s ­
pach Sandwich kobieta,  k tóra j e s t 
bezkszta ł tną  bryłą t łuszczu uchodzi 
za cud urody.  Matki um yślnie  tuczą 
swoje córki  ga łkam i  z ryżu i sadła, 
ażeby im zapewnić  pożądaną tuszę.
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